ZA JEZIORKIEM

I

Choć raz

wybrać się

nad jeziorko

po drugiej stronie siebie

nagle bez poczucia, że zbyt wiele

całkowicie ustało

i jedynie słuszne to

wspierać wzrost;

nasiona

uczepione

rękawa:

nie cierpieć niedostatku w tych latach

i w ramach przerwy w niedostatku lub 

zapobiegając mu

zadbać o innych.

II

Po drugiej stronie 

jeziorka

pewność.

Bez drżenia wiedzieć

że nikt nie został zdradzony

w podróży. I powierzchnia

jeziorka. A wokół jagody, w czerni. I

koloru wina. I siwa mgła dokoła.

Jak gazowe planety z pierścieniami

brudnego lodu –



a jeziorko migoce bezgłośnie. I zanurzamy się na chwilę.

Otruć się

chcąc zabić niedostatek próbując

go otruć lub uciemiężyć na śmierć,

zabić siebie

chcąc zatłuc lub zagłodzić

w sobie niedostatek,

pozwalać otoczeniu ciskać 

sobą w koło

usuwać się na bok

żeby nie

pozwalać sobą ciskać

w koło,

zachować siebie

bez względu na okoliczności –

śniłam o koniach i

twardych kobietach na progu

ataku szału. Śniłam

o idealnie białych wyprawach

ciała

między młode sosny.

III

Poszłam okrężną drogą

przez pola 

gdzie złociste bele słomy. Nagle

zewsząd ludzie,

chodzą, żniwują 

starą trawę do hodowli zwierząt

której niedostateczności

nie podejrzewają.

Pozdrawiają serdecznie. Z całym

ładunkiem

niedostateczności.

Dysk słońca

przez 

mgłę
